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N o w a  h ie ra rc h ia
N a  praw ic w łasności zbudowa­

na została nowoczesna cyw iliza ­
cja. Dziś cyw iliza c ji te j g rozi ka­
tastro fa  spowodu zwyrodn ien ia 
form  własności pryw atnej. N ad­
m ierna koncentracja własności i 
niczem nieham owane dążenie jed 
nostek do bogacenia się, w yw o­
ła ły  groźną chorobę ustroju ka­
pita listycznego.

Ostateczne naruszenie równo­
wagi w  tym  ustroju nastąpiło 
wskutek działań kapitału rucho­
mego, który, nie ograniczając, 
jak  dawniej, sw ej działalności do 
operacyj zw iązanych z wymianą, 
postanow ił u jarzm ić produkcję i 
rozw inął na tym  teren ie cala 
swoją destruktywną akcję sp ek u ­
lacyjną. K orzyści z m echanizacji. 
Które w inny były wpłynąć na ob­
niżkę cen artykułów  przem : sło- 
wych, w  podziale dochodu spo­
łecznego n ietylko znikły z konta 
Pnący, ale poszły w  całości na f 
konto Kap ita łu^bez korzyści na­
wet dla konsumenta.' Pożarł je  
kapitał ruchomy.

Super - buehalterja  ostatniego 
okresu kapitalizm u, k tóry  można 
nazwać okresem  spekulacyjnym, 
przykryw a dotąd ca ły absurd po­
w iązania na św iecie drogą norm 
prawnych m iraży  bogactw, spra­
wujących funkcje gospodarcze, a 
będących tylko tworem  super- 
techniki kredytu. N ik t tych w ę­
złów nic demaskował dopóki oto­
czone były aureolą potęgi i po­
wodzenia. Dziś demaskuje je  ży­
cie. Załam ywanie się walu t jest 
niczem innem, jak  wyrazem  rw a­
nia się tych węzłów, a tow arzy­
szy  mu powszechne uczucie lęku 
i wołanie o ratunek dla odwróce­
nia katastrofy.

Jak iej?  —  W zrostu  na świecie 
zastępu ludzi bez prawa do życia.

D laczego ka tastro fy?  —  Bo za­
pewnienie pracy i zarobku było 
dotąd poza siłą fizyczną  nieza­
wodnym środkiem zm niejszania 
nacisku tych, co nic nie mają, na 
tych, co coś posiadają. W łaśc i­
w ie prawo do pracy jest nieod­
łączne od prawa własności. N ie  
może być w łasności tam, gdzie 
nie będzie w  pełni przestrzegane 
prawo do pracy, jako prawo do 
życia.

Praca, gdy była poszukiwana 
przez kapitał, m ogła z nim w a l­
czyć bronią strajku. Dziś te j bro­
ni nie posiada, ale życie mści się 
na kapitale, grożąc mu lokautem 
przymusowym, lokautem nadpro­
dukcji. Kap ita lizm  w  jego  dzi­
siejszych form ach działan ia jest 
iy pełni defensywy i czuje do­
brze, że znalazł się w ślepym za­
ułku. Doprowadził do stanu, w 
którvm  sam rozumie, że dla dal­
szej wędrówki wezmą go za rękę 
i poprowadzą.

Dokąd? Na służbę przedew- 
szystkicm interesom  narodu.

D la ustalenia nowej rów now a­
gi drogowskaz w .gospodarczem  
działaniu musi b\ć zmieniony. 
STic prawo do pracy będzie się 
naginało do praw kapitału, ale 
nnodwrót.

Przew rót pójść musi w kierun­
ku :

a ) ustalenia s tre fy  zupełnej 
wolności dyspozycji w łasnością, 

ścieśnienia poza tą s t ie fą  
praw dyspozycji wasno.ścią w in­
teresie celowości gospodarczej i 

-dobrą narodu,
c ) upowszechniania własność' 

w P1 zeciwstaw ien iu  do form  kon­
centracji kapitału, a to w  celu 
osiągnięcia w iększej sprawie-

Uniewinnienie „ilyśli

Nowy rząd po 2 0 -ty m
P .  R a jc h m a n  m in is tr e m  P r z e m y s ł u  i H a n d lu ?

Sprawa zm iany rządu n ic , je s t ' 
rozstrzygn ięta  i wedle pogłosek 
nic będzie w  ciągu najbliższych 
kilku dni. Rekonstrukcją, ' czy 
zmiana rządu została odłożona do 
czasu załatw ien ia i uzgodnienia 
najbardziej palących zagadnień 
przede.wszj sakiem z zakresu po li­
tyki zagran icznej i gospodarstwa. 
Celem załatw ien ia tych ;praw  
toczy sie szereg rozm aitych kon-

terenayj. a przedewszystkiem  kon 
ferencje w Belw ederze.

Natomiast, jako rzecz niemal 
pewną pogłoska 1 podaje zmianę 
rządu po 20 b. m. Jako ewentual­
ne kandydatury na' stanowisko 
przyszłego prem jera w ym ien iają 
m inistra Becka i generała Sosn- 
kowskiego, p r2yczerii ta druga 
kandydatura ma mięć podobno

mniej szans, choć>\v ostatnich 
dniach mówiono o n iej znow u w ię 
cej. t*'„'JT,,'

K rążą nawet pogłoski co .do ob­
sady dalszjch  tek w rrzyszlym  
rządzie. M ianow icie, podobno M i­
n isterstwo Przem yślu i Handlu 
objąć m iałby dotychczas urzędu­
jący  w M in. Skarbu p. F lorjan  
Rajchman.

• “ i"

w  procesie z  p . B r a n d s ^ e t e r e m  
C s y  R o m a n ,  tto im ię

Głośna sprawa z oskarżenia l i ­
terata  żydowskiego, Romana 
Brandstaetera po kilku dniach 
p rzerw y została dziś wznowiona 
przez Sąd Okręgowy pod przewód 
nictwem sędziego BanieRwictfad 
Brandstaetei w y siąpił przeciwko 
autorowi artykułu p. U ..Czapka 
gore , p. Stan isławow i Pieńlcow- 
skiemu oraz redaktorów i czaso­
pisma „M yśl Narodow a", p. Ja­
now i Rembielińskiomii o zniesła­
wieniu. A i-lykul ten ukazał sie 
wskutek wy -stąpieniu samego 
Brandstaetera w  tygodniku ży ­
dowskim ..Opinja". Brandstaeiei 
napisał tam obszerny arykuł, ro z­
poczynający się od

• iornne poetyc- 
staetera.

rłos oskarżyc ie lj

Zw iastowaniu", gd z ie 'k w es t je' te 
były omawiane w  form ie poetyc- 
Irfej przez Brands 

Skolei zabrał głos 
Roman Brandstaeter. LTory wo 
1. sąd i założył jakoby credo. Zd 
znaczył, że swego czasu uważał 
się, za Polaka wyznania m ojżeszo 
wego, późn iej przeszedł ewolucję 
duchową; doprowadziło go to do 
odnalezienia duszy narodowej.

Następnie zabrał glos pełnomce 
nik oskarżyciela, adw. Benjam in 
Tom kiew icz. Zwrócił on uwagę, 
że nie jest wskazane, by w pu­
blicznych enuncjacjach wkraczać 

I do prywatnego życia człow ieka, 
s low : „Aćiiuu,' i fo -c k a i uważa, że pomówienie

spóźniłeś się o kilka lat. Już dMi^ 0 zm ianę. re lig ji po.i iż x
jestem  m ężatką". Była to p a ia fra , człow ieka w op in ji społeczeństwa, 
za zw rotk i jednej popularnej w stanowi cechę zniesławiania. W 
Twoim czasie piosenki kabareto- {ym  szczególnym  wypadku, znie- 
w ej. Była to aluzja uczyniona  ̂ sj aw ien ie to, zdaniem ę'. Tom kie- 
p izez Brandstaetera. żc. istotn ie w icza było większe,- gdyż Brand- 
przed kilku la ty  nosił sie z  za- ( c,taeter był działaczem  żydow-

narodowosci. ani o to, że p. 
Brandstaeter co fnął się przed tą 
decyzją, ale chodziło o sposób, w 

jj jaki lite ra t żydowski napisał ar- 
tyla ii w  .O p in ji" :  „artyku ł ten
nosił charakter kabaretowy —  
pow iedział p. P ieńkow sk i".

Sad O kręgow y uniew innił o- 
skarżonj ch uważając, że u jaw ­
nienie. okoliczności zm iany w y­
znania nie stanowi hańby, chy­
ba. że nastąpiłoby to z pobudek 
niskich. Zdaniem sądu. oskarży­
ciel zabrał głos w „O p in ji"  w spo 
sób nieodpowiedni. Temat, poru­
szony przez p. Pieńkowskiego, 
był przedm iotem  polem iki w pra­
sie i oskarżyciel miał możność od 
powiedzi i obrony za pośrednic­
twem prasy.

t o  sią s ta n ie
enuenda wseiou/a?

W  związku z zakończeniem u- 
moivj o. karte.lu węglowym , toczą 
się od dłuższego czasu rokowania 
na temat zawarcia ponownego po 
rozumienia. Rokowania te napo-ty 
kaja na duże trudności.

Fodobno 'in tencją  niektórych 
czynników rządowych jest z likw i­
dowanie t. zw. koncernów węglo 
wych na Śląsku, a przynajm niej

„Czarna taolfca
HandNąrych z żydami
FR-AN-KFKRT. 17. 3. (P A T . ) .  

„D arm staedter Z tg ." donośą że 
„k ierow n ictw o grupy N S D A P  w 
Loeheim  (H e s ja ),  w yw iesił#  w 
ratuszu tam tejszym  „czarną ta- 
b licę“ y na której umieszczone 
być m ają nazwiska roln ików , któ­
rzy prowadzą z żydami interesy

ograniczenie ich ro li handlu w ę­
glem . Byłoby to dużą sensacją dla 
kól gospodarczych, gdyż donie- 
dawna jeszcze stosunki k ierow n i­
ków tych koncernów z m iarodaj- 
nemi resortam i państwowemi u- 
kladaly się normalnie.

Di rektor departamentu gó r ii’ - 
czo - hutniczego M in isterstwa 
Przem ysłu i Handlu, p. Czesław 
Peehe. otrzymał podobno polece­
nie załatw ien ia sprawy konwen­
cji w ęglow ej w  najbliższym , cza­
sie. -----— -

Specjalne w ysiłk i będą podobno 
podjęte dla zm niejszenia kosztów 
pośrednictwa w  handlu węglem . 
z\vla>szcza je że li chódzi o W arsza 
wę. M ówi się nawet o powołaniu 
swego rodzaju monopolu w ęg lo ­
wego dla stolicy. Oczyw iście mo­
nopol taki działałby pod ścisłą 
kont. ula władz.

, tmai ami przt iścia na katolicyzm , 
interesował się sprawami w iary 
katolick iej, jednak rozm yślił się. 
"Należy dodać, żc artykuł w  „Opl- 
n;ji“  B randstaeter napisał na­
tychm iast po ukazaniu się zna­
ły, cli list adwokatów i litera tów  
żydowskich w jednem z pism w ar­
szawskich. W  artykule „Czapka 
go re " p. Stanisław Pieńkowski 
zaznaczył, że B randstaler uczęsz­
czał do kościołów katolickich, że 
interesował się sprawami w ia ry  i ’ 
że nosił się z zam iarem wychrz.-' 
czenia się. Poczuł się tem dotknie, 
ty B randstaeter i w ten sposób] 
sprawa znalazła się w sądzie. i 

O skarżom . red. Jan Rem bieliń- 
ski, zaznaczył, że nie uważa, aby 
wzmianka, że ktoś ma, czy też 
miał zam iar zm ienienia re lig ji 
niogia być zn iesław iająca, a w
szczególności, że dotknie to p. 
Brandstaetei a. który chciał ucho­
dzić za katolika, czego mogłoby 
dowodzić najlep iej im ię Roman, 
jak iego przecież nie otrzcm al 
przy rytualnej operacji. Zdaniem 
red. Rem hielińskiego, Brandstae­
ter w w ierszach „W ięzy  i m iecze" 
dość często poruszał tematy 
chrześcijaństwa. AA szczególności 
uwypukliło s i ę  to av „Sonecie o

skini, literatem, i zarazem  wykła­
dowcą w  semiuarjum lab in icz- 

neni. —P  ^  .vw *

Obrońca oskarżonych, ad w .‘ Jc- 
dzewicz, w y jaśn i' sądowi, że art’ * 
kul „M yś li N a rod ow e j" ukaża' 
się w  wyniku polenrk i prasowej. 
AAT artykule tym nie było uczy­
nionego zarzutu p Brandstact.ero 
wi, że pragnął on zm ienić rei.

Wyniki narad rzymskich
C z y  o s ła b ie n ie  z a p ę d ó w  r e w i z j o n i s t y c z n y c h ?

Powściągliwość
Goemboesa

•ę
RZYM . lii. 3. Pobyt pollf.ussa i 

Goemboesa został przedłużony, a 
fak t ten komentowany jest w ten 
sposób, że rokowania gospodarcze 
i polityczne, spowodu p iw nych  
trudności, nie daiy jeszcze osla-

g je  dla pobudek niższych, dla ' tecznych wyników , 
w zględów  m aterjalnych, Tylko Goemboes nąogól zachowuje się 
w tedy bowiem  istniałoby zni-es-ła- pow ściągliw ie  i unika wynurzeń 

i w ienie. 'w obec prasy, co wśród koresnon-
j W  ostatnich słowach przema- j dem ów zagranicznych w yw ołu je 
w ia li kolejno oskarżeni pp. Rem- ’ przypuszczenie, iż  W ęg ry  nie śfl 
bieliński i Pieńkowski. P. Rem- skłonne do w iązan ia się uehwala- 
bieiiński podkreślił, że zm iana" mi, Siuerowanemi przeciwko N iem  
re lig ji, niezawsze jest. hańbą. ] com. Natom iast D ollfuss udziela 
gdyż nikt p rzecież nie będzie pa licznych wyw iadów , co robi wra- 
trzeć z pogardą na M ieszka lub i żenie, iż  kanclerzow i zależy na 
Jagielle , któi zy „zm ien ili re li­
g ję " . A  jsś li idzie o w trącanie się
do życia prywatnego —  to zda­
niem red. Rem hielińskiego —  p. 
B randstaeter jes t poetą lirycz in m  
i sam obnaża swoją duszę i kry­
tyk ma prawo patrzeć do je j wnę 
trza i wydawać, opiuję.

Oskarżony Stanisław  P ień ­
kowski wykazał, że nie chodziło 
w artykule o zn..anę re lig ji czy

Kamile! Ekonomiczny
W y b o r y  40 ra d m ie js k ic h

Dziś pupoluuuiu odbę wa "i| ; po- 
-iedzenio Kom itetu Ekonomicznego 
Kody M in istró"'. Na posiedeonin tem 
pi a być rozpatrywana sprayu  oddłu­

żenia rolnictwa i cm entualrrego v,y- 
dania te j sprawie dekretu.

Główne zainteresowaniu -tY 
dowye.li dotyoz.ą w obcem j 
wyborów do Ran M iejskich v 
szawic, W iln ie  i Rodzi, które 
iowanc są, jako 
nrzed wyborami

generalna
sejniowcmi.

■ iv 
drwin 
\Arar- 
Lak - 
nróba

d liwości w podziale dochodu spo­

łecznego,
d ) ustalenia dyscypliny spo. 

lecznejóH lum iącej egoizm  jedno­
stki, ro zw ija ją ce j etj kę i wyzwa­
la jącej cncrgję, zużywaną obec­
nie wyłączn ie do walki o b e l.

Krach nastąpił w  czasie, gd i 
św iat próbował oprzeć rozwoj 
cyw iliza c ji na następującej lue- 
ra rc h ji:

U  góry  kapitał z jego  agenda­
mi supcrkapitalistycznej koncen­
tracji.

N iż e j praca, zorganizowana 
klasowm, #a zw iązana polityczną 

m iędzynarodówką.

U dołu naród, jako przedm iot 
tai gu, w j rniany, zastawu.

N ow a piram ida staw ia  u góry 
naród.

Podporządkowana mu będzie 
praca, wyzwolona z v ię.zów w a l­
ki k lasowej, ale pi-zywrócona do 
ro li równouprawnionego z kapi­
tałem czynnika budową nowej 
równowagi.

U  dołu zna jdzie  się kapitał, w 
jego  postaci nieruchom ej i ru­
chomej, jako w yraz bogactw , któ­
re m ają gw arantow ać prawo do 
życia jednostk i j zapewnić środ­
ki dla budową cyw iliza c ji na­
rodu.

J . Z.

umocnieniu swego prestiżu, któ 
ry wobec ostatnich wypadków' 
austrjaekieh mocno zosta! naru­
szony.

RZYM . 16. 3. Dziś w ieczoi m 
nnędzy Mussolinim , Goemboesem 
i Dollfussem  zawarte zostało po­
rozum ienie polityczno-gospodar­
cze w spraw ie polityk i naddun-nj- 
•skiej. Układ podpisany zostanie 
w dniu ju trzejszym .

Wspólne oswiudczer is 
uczestników narad

P A R Y Ż , 16. C. Korespondent- 
dziennika „P a r is  ' M id i" donosi z 
Rzymu, że należy oczekiwać współ 
nego ośw iadczenia wszystkich u- 
czestników narad. A tm osfera,, 
powstała wskutek zaw artego u- 
kladu, je s t tego rodzaju, iż  sze fo ­
w ie trzech państw zgodzili się na 
ogłoszenie w spóm tgo  ośw iadcze­
nia, -  szezególnic. że zagadnienie 
naddunajskie domaga się rozw ią­
zań  zarówno natury ekonomicz­
nej, jak  i po litycznej.

Korespondent podkreśla, że w 
rozm owach rzymskich brano pod 
uwagę realne warunki, w  któ­
rych można oczekiwać, że zapo­
w iedziane ośw iadczenie wwjdzie. 
przedewszystkiem  z punktu wi 
dzenia status quo w  krajach nad- 
dunajskieh, toteż prasa wToska. i 
węgierska nie bez powodu osła­
b iły  kanipanję w kierunku rew - 
zjonizmu.

Komentarze „Manchester 
Guardian*

L O N D Y N , IG. o. „M anchester

Guardian", om aw iaiąc ''osm m w  
rzymskie, podkreśla poprawę ‘ w  
stosunkach m iędzy Au strią  a 
Czechosłowacją. Podobno Benesz 
m ial w yrazić zgoSę na naw iąza­
nie rokowań na podstawie pro­
pozycji M ussolin iego AA' Bia-łc- 
grodzie zaś i Berlin io zarówno 
plany gospodarcze -. (Mu-i^oliniego, 
jak i ciągle pogłoski o powrocie 
Habsburgów, w yw ołu ją  niezado­
wól tyi i ol

.Ten sam dziennik angieKk i 
podkreśla, że w spraw ie powro­
tu Habsburgów m iędzy N iem ca 
mi a Jugostaw ją istn ie je  porozu­
mienie. Na dwa dni przed prze- ty  ty Goemboeśa 
mówlenibni jugosłow iańskiego M i­
nistra $praw /Zagranicznych, któ­
ry wskazał na niebezpieczeństwo 
Powrotu Habsburgów, p rzy ję ty  
był pi zez H itlera  poseł jugosło­
wiański w Berlin ie.

. Manche^śe.r Guardian" zazna- j 
.•za, że n iem itcko-jugcslow ia iw kie j 
porozum ienie w  te j spraw ie nie j 
ulega żadnej w ątpliwości, n a tc - ! 
miast, jest rzeczą wątp liw ą czy 
oba kraje zawrą pakt o n ieag ies ji 
na wzór paktu poKko-n^emieckie- go.

RZYM ,. 17. /PAT..). Y czora j-
isza rozmowa M ussoliniego z 
Goemboesem i D o llf j3S?m, ktor.a 
odbyła się w pałacu weneckim, 
U wala przeszło trzy godziny. Pod 
czas rozmowy tej poruszono szcze 
góly  spraw politycznych i gospo­
darczych, będącym  przedm iotem  
rozmów rzymskich.

W  wyniku kon ferencji pa ra fo ­
wano dwa protokuly. które 'będą 
podiiisane w  dniu dzisieis^ym.

Wyvt iad z Goemboesem
BUD A PESZT, 17 3. (P A T . ) .—

W w yw iadzie z korespondentem 
..Pester L loydu ", prem jer Goem- 
bires oświadczył, iż zakończono 
już rozm ow j, dotyczące najważ- 
T1 eiszycli zagadm en politycznych 
i gospodarczych.

AAtodlug rzym skiego korespon­
denta tego dziennika om awianie 
szczegółów  spraw gospodarczych 
poti wa K-zas dłuższy. AATęgry, W ło ­
chy i A u strja  m ają rzekomo za­
w rzeć pakt konsultacyjny, podob­
ny do paktu węgiersko-austria- 
c-kiego, istn iejącego od czasu w i- 

w  AATedniu.
AY m fS i tego paktu wszystkie 

trzy  jiaństwa zobow iązałyby się 
naradzać n e wszystkich spirawach 
połitycznyeh i gospodarczych, co, 
zdaniem dziennika, oznaczałoby 
wyrzeczen ie się aątarch ’ i gospo­
darczej.

Klucz zagadnienia Europy 
n^ddunalskie]

F A P Y ż .  17. 3. (P Y T . ) .  „L iber- 
tć " zaznacza, że kluczem zagad­
nień.a Europy naddunajskiej jest 
porozumienie AA loch z Czechosło­
wacja. Benesz ośw iadczyć mia.) 
że nie- w ybii rze się do Re.rmu. o 
ile AA'roohy nie zrezygnu ją  przed- 
tem z idei w szelk iego rodzaju fe- 
v. iz j: traktatów .

N iew iadom o, czy Mussehn: zgo­
dzi się .na to, zwłaszcza,' że AA ę- 
gry ne strojone są rcw izjom stycz- 
■ le. D z . e i ir'k j^odkresla żo poi.- 
tyk - iiw-miecka nie p róż-u je . Be- 
nesz, jior/inicn. zdaniem publicy­
sty. zwróęić bardziej uwagę na 
Bei-hn, a mniej przejm ować się 
Budapesztem.

Niedzielny dodatek naszego pisma

ABC literetko-srtystyczne
przyn iesie m. in. następiwąee artykuły i u tw ory:

" H E LE N  i B O G U S Ź E A Y S K A : M odestowa (F ragm en t pow ie n 
„Całe żvcie S ab in y ").

F E L IC J A  L IL P O P Ó A Y N A : Przed  wvstav, ą Uapintów. 
E U G E N IU S Z  B Y R S K I Pstra krowa przed w ro tam i' a b s lra k -  

cjonizmu.
K. M. MORAAA S K I: Betleem  mazov. ieck i- 
A D O L F  N O A Y A C Z Y Ń S K I: Cykownicy.
A L F R E D  JES IO N O AYSK I: Artyst a-t y pogra f Tan Ku glin. 
AYOJCIECH W A S IU T Y Ń S K J : Zdewąluow*ne sJnv,a. 
ZDZISŁAAY B R O N C E L : Cnoty i gr/echy imci pana Bartło­

mieju.
S TA N IS ŁA A Y  P IA S E C K I: A szkoda!


